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We Lwowie Wtorek dnia 27 Grudnia 1890 r. Rok XXXI.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
K iu ro  A d m in is t r a c j i  „D z ie n n ik a  P o lsk ieg o * , plac 

Marjaeki 1. fi i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika

W«
PI oh  n a  ulica Karola Ludwika 1. i),

Wiedniu: pp. Haasenstein & Yogler, (Otto Maasl, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppe!ik‘s Nach., Rudolf
Mosse i J. Dannebeig; w garyż-:: 0. Adam 38,
nie de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 cl.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 30 centów od
wiersza.

drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie nie wyłączając świąt o godzinie rarn

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Kocznie 18 zł. — półrocznie !>. zł. — kwartaluic A .-I

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłki- .!.■
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

'L  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, nu-znie 
24 zł. — półrocznie 12 zl. - kwartalnie li zl 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec ińeznir 
50 marek — kwartalnie 12 marek 5(1 fonigów 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcorji rocznie 8it
franków — kwartalnie 20 franków.

Bi u r o  Re d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Marjmki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct.

Odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
Mickiewicza.

(Korespondencja oryginalna Dziennika Pol.).
Warszawa 24 grudnia.

Tak w ięc dziś z rana  w  parę m inut po go­
dzinie 10 odsłonięto i uroczyście poświęcono 
pomnik A dam a Mickiewicza. Nie będę wiele p i­
sał o satnej cerem onji, wyręczą m ni* w tem 
pisma warszawskie, które już w wieczornem 
w ydaniu dzisiejszem pomieściły suchy (ściśle 
bardzo cenzurow any) opis uroczystości. Chciał­
bym natom iast scharakteryzow ać chociaż p o ­
krótce ten nastró j, jaki panow ał w śród szersze­
go ogółu naszego i to wrażenie, jaki* wywołał 
sam fakt i charakterystyczne objaw y, połączone 
z nim . w calem mieście.

W ostatnich dniach krążyły po W arsza­
wie pogłoski, że ks. Im eretyński jest zupełnie 
przygotowa ny na  wszelkie ekscesy, jakie ew en- 
tualnie mogłoby wywołać odsłonięcie pom nika 
Mickiewicza. I rzeczywiście tak było. Dziś w ła­
śnie mieliśmy spo lobność oglądać te przygoto­
wania, a raczej rezultat ich w całej pełni. N « j. 
bardziej naw et um iarkow ani zwolennicy »pri- 
mirenia* zaciskali pięści, a serca pękały niem al 
z ża lu  nad bezsilnością naszą. Bez najmniejszej 
przesady możemy powiedzieć, ie  kto wie, czy 
nie lepiejby się stało, aby miasto nie uzyskało
pom nika.

W strętne i aroganckie zachowanie się 
rządu zaogniło jeszcze bardziej niezagojone 
rany nasze. Ale wróćm y do chronologicznego 
przedstaw ienia wypadków. Jak wam zapewne 
wiadomo, ustanow iono bilety wejścia na sam ą
uroczystość, bilety te  (około 10.000) rozdawał 
sam kom itet urządzający. Osoby nieposiadające 
kart wejścia, nie mogły być obecnem i na prze­
strzeni między ulicami Czystą, a Nowo- 
Miodową.

Taki porządek ustanow iła władza. Już od 
wczesnego rana  kordon kozaków zam knął wszy­
stkie dopływowe ulice. Całe szeregi policji i 
żandarm erji konnej i pieszej pod dowódzetwem 
oficerów zalały form alnie okalający Placyk\ na 
którym  postaw iono pom nik, żelazne odgrodze­
nie i całą przestrzeń Krakowskiego Przedmieścia.

W śród tłum ów  pstrzyły się cs*rw one 1 czar" 
ne czapki, .obronicieli Pry wislipj*-* Podw órze 
dom u zwanego Potockich pałacem , zapełniło 
kilkudziesięciu konnych kozaków. Dodać należy, 
że dom  ten znajduje się tuż  naprzeciwko po­
m nika. O wiele większą rozm aitość ze względu 
na  liczbę kozaków przedstaw iała w ąziutka ulica 
Bednarska, położona z praw ej strony o kilka­
naście m etrów od pom nika. Uliczka ta była za­
pełniona kozactwem, gotow em  każdej chwili do 
a taku  celem tra tow ania  i rozpędzania bezbron­
nych ’ tłum ów. A tłum  ten był bardzo liczny; 
żw artą faU zalewał ulice na dalekiej prza- 
strzeni. , .. ,

Cerem onja sam a nie trw ała eiuzej nad 
piętnaście m inut. Córkę Mickiewicza p. Górec­
ką wniesiono nieom al na rękach na taras poza 
balustradę, okalającą pomnik. P unk t 0 godz. 
10 kom itet i zaproszeni wybitniejsi goście znaj­
dowali się w pełnym komplecie. Oczekiwano tyl­
ko przybycia k i. Inieretyńskiego; gdy jednakże 
ten się nie zjawił, co było do przewidzenia, na 
dany znak przez H enryka Sienkiewicza, orkie­
s tra  zagrała .Modlitwę* Moniuszki, Nastała wów­
czas tak wielka cisza i takie skupienie obecnych 
ie  słychać było nieom al oddech szybko falują­
cych piersi. W tej właśnie minucie rozsunęła 
się opona, tłum  obnażył głowy i oczom zebra­
nych ukazało się święte oblicze wieszcza. Była 
to najwznioślejsza, pełna m ajestatu  chwila. Na­
stępnie ks. Siemiec w obecności nielicznego kle 
ru  dopełnił poświęcenia kościelnego, poczem 
kiestra, złożona z dętych instrum entów , odegra­
ła .Poloneza* z Halki i... cerem onja była 
skończoną.

Wówczas kordon zjechał bocznemi ulicami, 
a zebrany tłum mógł przechodzić obok po­
mnika.

Natedy liczne rzesze zw artym  szeregiem 
doszedłszy do balustrady, rzucały na kolumnę 
kwiaty, bukiety i w ieńce; między wieńeami 
znalazło się k*]łka z białemi wstęgam i, na tu ­
ralnie bez napisów i co do tych, żandarm erja 
nie robiła kwestji. Znalazł się jednakże wieniec 
z czerwoną w ,ł?gą i tę natychm iast oderwał 
oficer żandarm ów, wieniec zaś przepuszczono. 
T łum  ludzi w zrastał z każdą chwilą; natenczas 
żandarm erja i policja rozpoczęły dyskretne 
ochładzanie entuzjazm u. Nie pozwolono za­
trzym ywać się, naglono do przejścia, a nawet 
spędzano publiczność ze środka ulic.

Około godziny 117s a a  K rakow skie* Przed­
mieściu tuż naprzeciw ko pom nika zdarzyło się 
m ałe zajście, które jednakże nie przybrało 
groźniejszych rozm iarów ; rzecz się tak m iała: 
Ktoś m e chcial ustąpić z drogi najeżdżającem u 
nań tyłem konia żandarm ow i, chciano go are­
sztować; wówczas w tłum ie podniosły się gro­
źne głosy: .n ie  pozwolić! nie dam y! hej!*...

Słuszność przyznać każe, że żandarm i na 
razie ustąpili, chociaż w chwilę potem  widzia­
łem , j*k odebrano jednem u ze studen­
tów  uniw ersytetu legitym ację; zdaje się, że 
miało to łączność z w ypadkiem , który tylko co 
opisałem. Z resztą— spokojnie. N adwyraz przy­
kre i denerw ujące wrażenie wywołały przecho­
dzące, jakby um yślnie Krakowskiem  Przedm ie­
ściem roty  litewskiego pułku lejbgw ardji z ba­
gnetam i na ram ieniach. W ojska te przechodząc 
właśnie koło pom nika, w ydawały zwierzęce 
krzyki, co miało oznaczać oddaw anie honorów  
(zwyczaj przyjęty w arm ji rosyjskiej) snującym

kię licznie oficerom. W szyscy jednak widzieli 
w tem co innege.

Jeszcze jed n o : niektórzy z oficerów żan- 
darm erji byli tak pijani, że form alnie bujali się 
n* siodłach, ci wzbudzali powszechny śmiech.

W  chwili, kiedy piszę te słowa, godzina 
5., a tłum  defiluje przed pom nikiem ; składają 
kwiaty, a policja podobnie jak i rano nie po­
zwala zatrzym yw ać się na miejscach. .P rach o - 
d itie ! P rach o d itie !* słychać zewsząd. W p ra ­
wdzie patro le o godzinie 2. po południu zwi­
nięto, została się jednak dostateczna ilość żan­
darm ów  i policji, którzy imieniem rządu rosyj­
skiego, niby gospodarze placu, czynią .honory  
dom u*. Na noc jednakże konwoje będą bardzo 
gęste, a i obecnie lada głośniejszy okrzyk może 
wywołać zbrojny protest ze strony rządu. 
W  b ram ie  cyrkułu obok kościoła św. Krzyża, 
oddalonej przynajm niej o pó łtora  kilom etra od 
pom nika, stoją dotąd jeszcze kozacy.

Dziś wieczorem odbyła się uczta w pałacu 
K ronenberga dla wybitniejszych przedstaw i­
cieli w a r s z a w s k i e g o  św iata i  przyjezdnych gości.

Urządzający posłali zaproszenie do księcia 
Imaretyńskiego w przypuszczeniu, że odmówi. 
Ten jednakże zaproszenie przyjął i obiecał
swoją wizytę..

Tymczasem tyle. W następnej korespon­
dencji doniosę wam o krążących echach, oraz 
opowiem o tych zarzutach i oburzenia powsze- 
ehnem, jakie panuje u nas na komitet urzą­
dzający, z* względu na skandaliczne postępo­
wanie, jakiego się dopuścił z rozdawaniem bi­
letów wejścia. Dodam jeszcze, że zjazd nie- 
tylko z okolic Warszawy, ale 1 odleglejszych 
okolic kraju i Litwy, or^u z zagranicy jest 
bardzo liczny.

* * •
Hlttorja budowy poanlka.

Pierwszy im puls do obchodu te tnej rocznic! 
urodzin wieszcza, dał p. g  j j  Wróblewski 
w Ganicie radomskiej w styczniu 1897 r. Nie 
śmiał jednak m arzyć o pom niku, proponował 
tylko: 1) aby *4 grudnia 1898 r  wszystkie pisma 
polskie wydały num era poświęcone Mickiewi­
czowi, 2) aby księgąrze wytiali możliwie n a jtań ­
szy zbiór dzieł wieszcza, 8) aby w archikatedrze 
warszawskiej w » u ro w t’no t^ i ic ę  m arm urow ą 
z napisem : W  setną rocznicę urodzin A dam a 
Mickiewicza — wdzięczni rodacy- i 4) aby ze­
brano fundusz ną .stypendjum  im. Mickiewicza* 
dla studentów  un 'w wJtrszawskiego, poświęca­
jących się studjom  nad językiem i literaturą 
polską. A rtyku ł ten powtórzyły wszystkie pism a 
polskie i d i i  on pow ód do najrozmaitszych nowych 
projektów , wreszcie w a rs » w*ki w a rty ­
kule z dnia 18 tatego 1897, napisał, iż najgo- 
uniejszem uczczeniem rocznicy byłoby postawie- 
n ' e wieszczowi pom nika w W arszaw ie i wezwał,

rozpoczęto starania w tym  kierunku.
Pro jek t ten przerwał dyskusję, bo zjedno­

czył wazystkie opinje i odpowiadał powszechnym  
Uczuciom i pragnieniem- Rzecznikiem j eg0 stał 
*'e przedewszystkiem Henryk Sienkiewicz, k tóry  
na zebraniu tow arzyikiem  u siebie w dniu  26. 
lutego 1897 roku podniósł myśl zaw iązania ko­
m itetu pomnikowego, ujzestm cy zaś tego zebra­
nia upoważnili P- H enryka Sienkiewicza i prof. 
Chmielowskiego do zwołania zgrom adzenia ogól­
niejszego, złożonego przeważnie z kierowników
piem w a r s z a w s k i c h .  Zebranie to odbyło się w d.
22 m arca *  mieezkamu dr. Karola Benniego i 
wtedy też wybrano delegację k tóra m iała p o ­
czynić odpowiednie kroki u władzy. Książę Ime-
retyóski przyjął podanie życzliwie i żądał przed­
stawienia sobie listy 26 kandydatów  nu człon­
k ó w  komitetu. Ju l w dniu 20 kw ietnia roku 
zeszłego pp. H«nryk Sienkiewicz i  Aleksander 
Kłobukoweki otrzym ali urzędów* zawiadomienie 
0 pOZwolen.u na zbieranie ,k !adek nŁ poiuni*.
oraz o zatw ierdzeniu kom itetu. Do kom itetu 
węizU pp. Michał ks. Radziwiłł, jako przewo­
dniczący, H enryk Sienkiewicz, jako zastępca 
przewodniczącego, Ludwik Górski Tadeusz k '. 
Lubomirski, W ojciech Gerson, Zygm unt Wasi-

t t s s j t s t  ‘£roMub*r8’ i,ko ,lurb""''
d n i . ? m , tet 8 j 0ns^y!uowawezy się wydał zaraz 
d n u  6 m aj* odezwę, wzywającą społeczeństwo 
Dolskie do sk ładek  na budowę pomnika.

Po upływi* s z e ś c i u  t y g o d n i  złoi«no 
286.000. W  r tU d k .ć b  m * *  100 ® »

osób ze wszystkich stanów . Płynęły tysiące obok 
P ' ^ .  Pouczająca jeet statystyką tych dat­

ków, k tóre płynęły jak  fale, i właśnie z chwilą, 
k,.edy J« zatam ow ano, zdaw ały .nę być dopiero 
Pierwszym rozpędem  ofiarności, której granic
irudnoby było przewidzieć. W sam ym  Kurjers, 
war»M*m ]cim złażone 147.000 rubli. Osób zgoła 
ubogich lub niezamożnych, bo składających od 
7 t kop. do 1 rubla, wzięło udział 28 000 (5.977 
r - 76V k.). Datkami od 1 r. de 5000 r. zło- 
żyło 16.000 osób sumę 128.000 rubli. Na listy 
zbiorowe bezimienae, pochodzące od rzemie­
ślników i pracowników fabrycznych, zebrano 
25.000 rubli.

Dnia 14 1'Pą* •fł°s*ł komitet odezwę za­
mykającą składki. Na miejsce wybrano Krako- 
wikie Przedmieście naprzeciw ulicy Trębackiej, 
a budowę pomnika bez konkuriu powierzono 
p. Cyprjenowi Godebskiemu.

Dnia 27 września z. r. magistrat warsza­
wski oddal komitetowi plac pod pomnik; ko­
mitet natychmiast przystąpił do robót, a dnia 
17 września br. figura Mickiewicza stanęła na 
cokóle, w połowie października wykończono 
ozdoby architektoniczne, a przed kilku tygo­
dniami robety ukończono tak, że pomnik mo­
żna było już odsłonić 1 grudnia br.

°p l«  pomnika.
W  najruchliw szym  punkcie W arszaw y, na 

skwerze, zdobiącym K rakow skie Przedmieście, 
pomiędzy gmachem R esursy obywatelskiej, a ko­
ściołem Opieki św Józef*, wprost wylotu ulicy 
T rębackiej, opróżniono z drzew i krzewów jedną 
trzecią część placu, usunięto stojącą tam przedtem  
fontannę i tak oczyszczoną ’ przestrzeń, liczącą 
349 łokci obw odu, oddano pod budowę po­
mnika.

Tło pom nika stanow ią domy o nader ró ­
żnej wysokości i niejedno»tajny m > a w kściw ie 
nieharm onijnym  w yglądz;e Obok 4 -piętrowego 
dom u Fajansa stoi niziutka jednopiętrow a ofi­
cynka, tuż przy niej s ta ry  i odrapany budynek, 
to  zajazd .D ziekanka*, dalej w mocno łam a­
nych linjach dom  L eji8złł geminarjum i p ow y­
ginane w przerozm aite lińje krzywe, barokow e 
*zczyty kościoła Opieki św. Józefa.

Przepyszne, prawdziwie^ imponujące jest 
ogrodzenie pom nika. Na przestrzeni 340 łokci 
rozwija się cały kwietnik naszych pól i ogro­
dów. Róże, lilje, słoneczniki, paprocie, świer- 
czyna, powój, dąb — wszystka to łączy się w 
cudnych linjach otaczając liry i Piór*> i ako 
symbol sztuki i literatu ry  Narożniki ogrodzenia 
zdobi ośm kandelabrów  dwu-lampowycb w 
tymże sam ym , co i balustrada charakterze. 
Cała ta praca, przynosząca zaszczyt krajow em u 
przemysłowi żelaznemu, wykonaną została w 
przeciągu pięciu miesięcy w zakładach p. Zie- 
lezińskiego, kosztem 18.000 rubli-

W  odległości 3o kroków od ogrodzenia 
znajduje się na środku utworzonego przez nie 
placu taras, wzniesiony na 2 łokcie 8 cali, 
a liczący powierzchni 949 lekci kwadr, (każdy 
bok po 31 łokci 16 cali)

Do każdej ze stro n  kwadratu przylegają 
schody (po 7 stopni), a balustradę zdobią w 
narożnikach w spaniałe’ bronzowe ogniska Zni­
cza, złożone z gałęzi dębowych i chmielowych, 
a w sparte na łapach niedźwiedzich. Cały taras 
ten w raz z* schodam i wykonany został z k ra­
jowego (gniewańskiego) granitu, barw y ciemno­
szarej.

Podstaw a, na której wspiera się posąg 
Mickiewicza, składa się z dwóch części, P ierw ­
sza z nich, dolna znacznie szersza, choć niższa 
od drugiej, stanow i cokół, zrobiony z polero­
wanego g ran itu  włoskiego, koloru b la d o ró ż o ­
wego w źy ld  *Zare i białe- G ranit ten wy­
bornie wypolerowany, podebny jest z dala do 
m arm uru .

Na cokole umieszczoną jest tablica, z na- 
p isem ; .A dam ow i Mickiewiczowi -  rodacy*, 
a nad nią jedyna d ek o rac ja  symboliczna, jaką  
pom nik posiada: głowa Apolina na tle konchy
0 niskim  i łagodnym luku-

Po nad cokołem wznos, się druga część 
postum entu. Jest to ośmiobok, lekko zwężający 
się ku górze, zakończony kapitelem , stano­
wiącym bezpośrednią P o s ta w ę  posągu wieszcza.

Ośmiobok ten zrobiony jest również z ró ­
żowego granitu włoskiego, lecz w tonie jaśn.ej-

szym, niż w c o k o ^ a w y  0(1 pow jerzctjn j tarasu

do p o są g u  wynosi 19 Iokcj  ^  cale.
Pnstać Mickiewicza, odlana w bronzie (sy­

stem u circperdus), wysoka na 6 łokci i 8 cali, 
nachyla się nieco w tył, a głowa wzniesiona, 
zda sie zw ra ca ć  ku tym wyżynom, w śród k t ó ­
rych  poeta przez cale życie przebywał. Ręka 
nrawa złożona na piersi, lewa, lekko opuszczo­
n y  podtrzym uje płaszcz spływający z ra ­
mienia- . .

W yraz twarzy posągu prawdziwie natchnio­
ny, ruch szlachetny i podniosły, ubiór prosty
1 ściśle naśladujący codzienny strój Mickie­
wicza.

W całej postaci ani odrobiny afektacji i 
przesady. H arm onja w linjach, proporcja w 
ustosunkow aniu rozm iarów  posągu do p o d ­
stawy, wreszcie spokój i prosto ta — oto 
pierwszorzędne zalety pom nika A dam a Mickie­
wicza.

Uroczystość.
Kur jer Warstawsk* uroczystość pośw ięce­

nia opisuje następującem i słow y:
Dziś od sam ego rana  tłum y poczęty naply. 

wać w okolice placu pom nikowego. W  takich 
razach nic nie pom aga posiadanie biletu. Każdy 
się lęka, że go uprzedzą inni, a wszyscy, pod 
wpływem nerwowego podn iecen ia , śpieszą i 
przychodzą przed czasem.

T u może słuszna wspom nieć o biletach ze 
strony ich w ykonania artystycznego. Pom ysł do 
nich dał artysta-m alarz A. Badowski. Na b la n ­
kiecie podłużnym , form atu i wielkości w ytw or­
nych kart inwitacyjnych, widnieje tylko podo­
bizna samego pom nika: a więc taras granitow y 
wraz z balustradą i zniczami, cokół i figura 
poety, przewinięta gałęzią dębiny, a u stóp  ue- 
ronika więź paproci i wieńców. U dołu karty  
data pam iątkow a: 12/24. XII. 1898.

Na odw rotnej stronie bilietu in ic jały : A . M.
Około godz. 9-tej zrana plac pom nikow y i 

wszystkie dostępne dla publiczności m iejsca do­
koła zalane już były czarniaw ą głów ludzkich 
masą. A jak  okiem sięgnąć, z okien dom ów  
o! olicznych wychylały się tysiące tw arzy w na- 
prężonem  oczekiwaniu.

O godz. 9 m. 60 rano przybyli z sem i- 
narjum  duchownego na plac pom nika: ks. a r­
cybiskup warszawski W incenty Chościak-Pepiel 
w tow arzystw ie księży kanoników : Matuszew­
skiego i Łyszkowskiego, tudzież ks. kapelana 
Rostw orow skiego i ks. T rom petelera.

W  chwilę potem  H enryk Sienkiewicz wpro­
wadził córkę A dam a Mickiewicza, Marję T adeu-

szową z Mickiewiczów Górecką, wraz z synem 
drem  Ludwikiem Góreckim.

Przed sam ą dziesiątą na stopniach gran i­
towego tarasu , ponad głowami tłum u, a u stóp 
pom nika ukazały się znajome tw arze członków 
kom itetu. C yprjan Godebski stanął wpośród 
nich, jako pierwszy robotnik wielkiego dzieli. 
Na parę  sekund przed dziesiątą, na znak, (dany 
ręką przez H enryka Sienkiewicza), orkiestra, 
cała złożona z dętych instrum entów , ped w o­
dzą Mfinchheimera, zaintonow ała m odlitwę z .H a l­
ki*. Brzm iało to, jak  chorał męskich piersi. R ó ­
wnocześnie obalony, otulające pom nik, poczęły 
się kołysać i od przodu rozchyliły się na  dwie 
strony , odsłaniając całą postać Poety. Pochyliły 
się i obnażyły głowy całego tłum u. Ruch ten 
pow tórzył się na najdalszych balkonach. W  tej 
sam ej chwili ostatnie zwoje obslony spadły, 
odsłaniając czoło wieszcza. W szystkie oczy pod­
niosły się ku niemu. W  ciszy rozległy się s ie ­
wa modlitwy.

Keiądz p ra ła t Jan  Siemiec, przybrany w ka-

Eę, jako proboszcz parafji św. Antoniego, w 
tórej obrębie połażony jest pom nik, dopełnił 

właściwego obrządku poświęcenia miejsca, na 
kfórem  się on wznosi.

Uczestniczyli w tym obrzędzie dwaj wi- 
karjusze tejże parafji, k sięża: Stanisław  Kozłow­
ski i H enryk Traw iński, w komżach i stułach, 
którzy wspólnie z księdzem Siemcem odmówili 
ściśle według ry tuału  wstęp do m odlitw y: Be- 
nedictio loci.

Teraz ksiądz p ra ła t Siemiec, skłoniwszy się 
przed ks. arcybiskupem , ujął w d łoś kropidło, 
poświęcił najpierw  cokół i obszedł procesjenal- 
nie wokoło pem nik, kropiąc w odą święconą 
plac, na którym  wznosi się spiżowa postać n a ­
szego wieszcza.

Powróciwszy od praw ej strony, ks. p ra ła t 
Siemiec wszedł na  stopnie pom nika i ztąd po 
trzykroć pokropił wodą święconą zgrom a­
dzonych.

I znowu na znak Sienkiewicza rozległy się 
poważne dźwięki orkiestry, grającej poloneza 
z .H alki*. Przez chwil kilka jeszcze płynęły te 
dźwięki m ajestatyczne.

I w głębokiej ciszy rozchodzili się z przed 
pom nika zgrom adzeni.

A pom nik, na  tle szarego nieba, wygląda 
jak zjawisko wiosenne, tyle tam  rozkw itło u 
stóp poety kwiatów i zieleni i tak  dziwnie po­
godnie i prom iennie wygląda całość dzieła, ską­
pana w jasnych tonach granitu .

•  *  *

Z gości zagranicznych, oprócz z Galicji, 
wzięli w uroczystości udział korespondenci: Bo­
czek (z Narodnich Listów i Zlatej Prdhy), p. 
Lalin z gazety Now. wr. z Petersburga, Ćho- 
dyrew, korespondent ajencji telegraficznej ro ­
syjskiej, Lucjan Uzięblo z W ilna, W la d łs liw  
Stodolnicki. dziennikarz z B erlina B ernard  
Milski, redaktor Gasety Gdańskiej i w. i.

Przedstaw icielam i władzy przy odsłonięciu 
pom nik* b y li: jenera ł-m ajer Bobikow, prezydent 
m iasta, i pułkow nik Lichaczew, oberpolicm aj- 
ster ta. W arszaw y.

A rtyści m alarze A ntoni Kamieński i Hen- 
ryk P iątkow ski utrw alili chwilę odsłonięcia w 
rysunkach odręcznych.

Odpowiedź padalcom.
Lwów 26 grudnia.

W  niedzielnym num erze Dt. P. podaliśm y 
w rubryce telegram ów krótką jeno wzm iankę
0 nikczemnym artykule, k ery z okazji odsło­
nięcia pom nika Mickiewicza w W arszawie poja 
wił się świeżo w osławionym organie .ulicznika* 
W olfa, w Ostd. Rundschau. Pom inęlibyśm y 
chętnie milczeniem te nędzne, kłam liwe, a w 
każdem słowie nienawiścią do nas dyszące d u -  
kubracje pismaków prusofilskich, gdyby ni8 obo- 
wiąiek pub icystyezny, który w interesie spraw y 
Lublicznej nakazuje nieraz dotknąć się n a w e t  
p a d a lc a . . , .  Pomni tego obowiązku, p rieczy ta- 
liśmy uważnie cały rzeczony aityku ł w tekście
1 oto wrażenie, jakie każdy, najm niej naw et 
uprzedzony do W olfów e tutti quanti, wynieść 
stąd muei. Rzecz napisana na pozór przedm io­
towo, ale tylko na pozór — oczywiście dla czy­
telników n i e m i e c k i c h ,  kom pletaie nie znają­
cych stanu rzeczy w W arszawie. Pom ijam y 
taką n. P- brednię, że ks. R a d z i w i ł ł ,  k tóry 
miał wygłosić .k ró tk ą , suchą m owę urzędow ą*, 
jest .rosyjskim  urzędnikjem  państw ow ym *. Jak 
wiadomo, piastuje on w rzeczywistości u rząd  
d w o r a k  i, jest bowiem sz^m bdanem  carskim

Fałszem natom iast tendencyjnym , ukutym  
w celu prostej denuncjacji, jest tw ierdzenie Ostd. 
Rundschau, jakoby kom itet pom nikow y zam ie­
rzał był z odsłonięcia pom nika zrobić .w ielką, 
ogólnopolską uroczystość narodow ą*, co wrze- 
komc miało się objaw ić szeregiem  m ów  u stóp 
pomnika, ustaw ieniem  straży obywatelskiej, u rzą­
dzeniem pochodów przez ulice, bankietam i, wy­
słaniem adresu do cara  i t. d. P rogram  obchodu, 
ułożony przez kom itet w arszaw ski, nie zawierał 
przecież ani jednego punktu  takiego, który nie 
pow tarzałby się w n ędz ie , w całym świecie, przy 
każdej tego rodzaju  okaąji. O .ogó lno  polskim* 
charakterze uroczystości nie mógł on ani marzyć 
ju t  z tej racji, że m usiałby chyba składać się 
z szaleńców, aby projektow ać rzeczy, w despo- 
tycznem państw ie w prost niew ykonalna . Zarówno 
W arszaw a i Królestwo, jak  ia a e  dzielnice po l­
skie nad to  dobrze wiedzą, c z a *  to  pachnie, aby 
daw ać czynownictwu pożądaną sposobność do 
zapełnienia cytadeli nieszczęsnemi ofiaram i, aby 
później zaludnić Sybir m łodzieżą polską...

Niepodobna, ażeby autor artykułu w O a lii. 
R. o tem  wszystkiem nie wiedział, więc ?. r o z ­
mysłem przedstaw ił rzecz a  blędnem św ieiIr, 
ażeby u s p r a w i e d l i w i ć  v,obec Niemców bar­
barzyńskie postępow anie Moskali. — Rów nie 
w ierutnym  fa lc e m  jest twierdzenie tego pisma, 
jakoby Polacy kiedykolwiek straszyli Niemców 
— czy to w Prusach, czy w Austrji — p a n- 
s l a w i z m e m  i z pomocą tego straszaka jakieś 
.dobrodziejstw a i przywileje* od nich wyłu­
dzali. Panslawizm  jest dla Polaków tak ‘.ariio 
w strętny, jak  p a n g a r in a n i z ui. Atnbo mclio- 
r e s !  Znany do przesj tu frazej o dobrodziej­
stw ach i przywilejach, odnosi się naturaln ie  do 
stosunku kraju  naszego wobec Austrji. Na szczę­
ście obu stron, takich łajdaków i kłam ców w 
guście publicystów Ostd. R. nie wielu się gn ie­
ździ w stolicy Habsburgów-, a i ci nie m ają  tam 
ani powagi ani posłuchu. Uczciwi natom iast 
Niemcy austrjaccy nie przeczą nigdy, że zawsze 
jeszcze najbardziej upośledzoną prow incją w rzę ­
dzie królestw  i krajów  m onarcbji jest Galii ja, 
mimo ponoszonych przez nią, nieraz n a d  s i ł y  
efiar dla państwa.

Zaćmienie księżyca.
Dnia 27 bm. będziemy świadkami pięknego 

zjawiska na niebie, niezhyt często u nas do­
strzeganego, mianowicie całkowitego zaćmienia 
księżyca.

Ziemia, będąc kulą nieprzezroczystą, ośw ie­
tlaną przez słońce, rzuca s? sobą cień kształtu 
stożkow atego; księżyc zaś, krążąc wokoło ziemi, 
może w pewnych w arunkach zanurzyć się w 
cień ziemi, całkowicie lub częściowo. Zjawisko 
to nazywam y właśnie zaćmieniem księżyca. Gdy­
by długość cienia ziemi była m niejszą, aniżeli 
odległość księżyca od ziemi, zaćmtenie nigdyby 
się nie przy trafiło ; w izeezywistości długość 
cienia wynosi około 216 prom ieni ziemskich, 
a odległość księżyca od ziemi 60 prom ieni, za­
tem zjawisko zaćm ienia jest m ożebne. Gdyby 
płaszczyzna drogi księżyca leżała w płaszczyźnie 
drogi ziemskiej, zaćm ienia nie byłyby rzadko­
ścią, gdyż mielibyśmy co miesiąc jedno zaćmie­
nie słońca i jedno księżyca; ponieważ jednak 
płaszczyzna drogi księżyca nachyla się ku d ro­
dze ziemskiej pod kątem  5*9’, zaćmienia są 
rzadsze i przypadają  zaiedwie 29 razy w ciągu 
18-tu  lat.

Zbyteczną chyba rzeczą jest dodawać, że 
księżyc może b rć  zaćmiony tylko w tedy, gdy 
jest w pełni, gdyż znajduje się na przedłużeniu 
linji prostej, łączącej środek słońca ze śro d ­
kiem ziemi.

W  zimie słońce przyświeca na półkuli po ­
łudniowej nieba, w odległości najbardziej od ró ­
wnika oddalonej, z lego też powodu cień, rzu ­
cony przez ziemię, znajdow ać się powinien w 
tej samej od rów nika odległości, ty k o  w pó ł­
kuli północnej; wskutek tego księżyc, wchodząc 
w cień ziemi, posiadać pow inien znaczne zbocze­
nie północne, przez co wysokość jego nad po­
ziomem, w chwili przejścia przez południk, jest 
również znaczna i w d. 27-ym  b. m. zaćmiony 
księżyc znajdować się będzie na wysokości 60* 
nad poziomem.

Średnica cienia ziemi jest większą od śre­
dnicy tarczy księżyca trzy razy (w przybliżeniu), 
wskutek czego czas trw ania  całkowitego za ć m ie -  

n*a. J*.*  ̂ znapzny w porównaniu z trwaniem za­
ćm ienia słońca i wynosi niekiedy przeszło cztery 
godziny.

W  zaćm ieniu całkowitem  księżyca zazna­
czyć należy 3 głów ne m om en ty : 1) chwilę 
zetknięcia się ks:ężyca z cieniem ziemi, czyli po­
czątek zaćm ienia wogóle (we Lwowie o godzi­
nie 11-ej m. 21 w nocy), 2) początek zućniicr 
nia całkowitego (godz, 12 m. 30). 3) koniec 
zaćm ienia (godz. 3 m. 10 po północy).

Ruch w łasny księżyca dokoła z em i odby­
w a się z zachodu na wschód, chociaż w skutek 
ruchu wirowego 2 iemi w ydaje nam  się, że księ­
życ posuwa się ze w schodu na zachód; jeżeli 
jednak  w ciągu jednej chociażby nocy śledzić 
zechcemy uw ażnie r»ch  naszego satelity, wzglę­
dem gwiazd stałych, między którem i przechodzi, 
z łatw ością się przekonam y o kierunku ruchu 
własnego księżyca. Z tego też powodu na po­
czątku zaćm ienia byw a pogrążona w rień na j­
pierw  lewa (w schodnia) część wizna
cienia nie jest jednakow a: chwili początku
zaćm ienia będąc prawie prostolinijnym , cień 
coraz bardziej zaokrągla się w m iarę przecho­
dzenia przez tarczę księżyca, co pochodzi ztąd, 
że otrzym uje się rzu t cienia na kulę, a nie na
płaszczyznę.

Wszystkie przejawy zaćmienia są widzialne
jednocześnie we wszystkich m iejscowościach, w 
których księżyc znajduje się nad poziom em . 
G dybfśm y byli połączeni kom unikacją telegrafi­
czna z mieszkańcami rozm aitych punktów  E u ­
ropy, Azji, Afryki, A m eryki, oceanu Indyjskiego 
i Atlantyckiego, w których zaćm ienie będzie 
widzialne, to o chwili początku zjawiska otrzy­
malibyśmy jed n o cześn i zaw iadom ienia od wszyt- 
kieb spostrzegaczów, lubo każdy zapisywałby 
inną godzinę i m inutę, odpow iadającą począ­
tkowi zjawiska.

Na tej zasadzie, chcąc się przekonać, o j a ­
kim czasie nastąp i początek za śmienia w danej 
miejscowości, należy uwzględnić tylko długość 
geograficzną danego punktu  względem  Lwowa 
i dodać ją , jeżeli ten punkt leży na wschód, 
a odjąć jeżeli leży na zachód.

Granice cienia z ie a i, rzuconego na księżyc, 
nie są ostre, gdyż atm osfera ziemska daje ró ­
wnież cień, aczkolwiek mniej wyraźny.
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Na początku zacaaierńa wizelkie szczegóły 
powierzchni księżyca giną i sfąją się ponow nie 
widoczne, gdy cala tarcza przybierze Larwę 
ciem no-czerw oną lub b runatną . Pochodzi to. 
według jednych, w stu tek  tego, że oko nasze 
w czasie trw an ia  zaćmienia całkowitego, nie 
podlega działaniu silniejszych prom ieni i przez 
to staje się wrażliwsze na szczegóły; inni zaś 
tw ierdzą, że do ośw ietlenia gór księżycowych 
przyczynia się korona słoneczna, k tó ra  pozw ala 
rozróżniać zarysy gór.

Niekiedy zdarzyło się, że w czasie zaćmie­
nia całkowitego księżyc znikał zupełnie dla oka. 
T ak  było po dw akroć w wieku XVII. raz 
w XVIII i raz w stuleciu bieżącem.

KRONIKA.
Djarjuaz lwowski.
W t o r e k  27 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu , Chory z uro­

jeń..**, komedja i , Lekka kawalerja", operetka; wie­
czorem „Gejsza", eperetka.

Kalendarz. Wtorek (3 7 ): Jana ew. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58 , zachód o godzinie 
4 minut S

.Opłatek.1 Tradycyjnym zwyczajem obchodzone 
w sobotę w kasyn t  miejskiem bardzo serdecznie 
staropolski zwyczaj łamania się opłatkiem. Do suto 
zastawionego >ŁoIu zasiadło o ęodz. 13 w południe 
około 40  osób. Pierwszy przemówił praż. Mała­
chowski, który w rzewnych śliw ach wspomniał o 
odsłoniętym właśnie pomniku Adama w Warszawie. 
Następnie wzniósłj p. Małachowski zdrowie nowego 
prezesa kasyna wicepr. Dylewskiego, na co tenże w 
odpowiedzi pił zdrowit prez. Małachowskiego. W  sze­
regu innych przemówień wymieniamy toast p. Pla­
tona Kosteckiego na ezcść ojczyzny, p. German*. na 
cześć obu prezesów, wreszcie p. DziwińsLdego na 
cześć obecnego gospodarza kasyna dr Kamieńskiego.

Równocześnie prawie łamano się opłatkiem w 
kole liter.-artystycznem, gdzie zgromadziło sic około 
50  osób. Nastrój był bardzo poważny. Wiceprez. 
koła p. Balasits wzniósł toast na cześć obecnych. 
Poeta p. Karol Brzozowski w rzewnych słowach 
kreślił swój .testam en1 uczuć.* Z ogromnym zapa­
łem przyjęto wniosek p. L. Zajączkowskiego, aby 
wysłać telegram dziękczynny do Narodnich hstów  
i znanego publicysty czaskiego, oraz wielkiego przy­
jaciela Polaków p. Czernego za artykuł o Mickie­
wiczu. Podniosłe wrażenie zrobiło przemówienie ks. 
Teodorowicza, który nawiązując do obowiązków, 
jakie żywić winniśmy względem ojczyzny i wspó*- 
braci, wzniósł toast .Kochajm y się.* Zabranie uroz­
maicały śpiewy chórów połączonych .Echa* i .Lutni.*

| Uroczy »toici Mickiewiczowskie w Czachach. 
t Jak nam  telegrafują z Rycnnowa w Czechach, wczo-
|  raj w Uati nad Orlicą odbył się uroczysty wieazór,
i urządzony ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin
3 Adama Mickiewicza. Wieczorek zagaił odczytam

, 0  życiu Mickiewicza" i deklamacją kilku jego u- 
5 tworów p. Fr. J. Hruszka, znany dziennikarz, tló-
3 tu acz wielu dzieł polskich na język czeski, były po­

lityczny więzień w Przemyślu, wislzi przyjauiol 
Polaków. Podoba* uroczystości idbędą się w Ke- 
stelcu nad Orlicą, w Rychnowie nad Kniażną i w 
innych mii tatach.

Bratniemu narodowi czeskiemu szlamy ser­
deczne podziękowanie za uczczenie pamięci na­
szego wieszcza.

Nasi lyŻWiarZS. Nasi łyiwiarze nia mogą się 
nacieszyć. Marzenie ich, którego spełnieniu zła 
aura tak długo na przaazkedzie stała, nareszcie się 
spełniło. Jest lód, gładki i lśniący jak szkło, sre­
brzy się w promieniach słońca i czaka na przyjęcie 
.sportowców od łyżew*. Na razie tylko .m ały 
^taw* powstały przez nawodnienie, wolny do dyspo­

zycji, ale przecież od czegóż cierpliwość. Czekało 
się tyle, poczeka się jeszcze, zamarznie zupełnie 
i staw wielki, a wówczas co za rozkosz! Potężna 
lodowa przestrzeń przyjmie tysiące łyżwiarzy dziel­
nych i pięknych łyżwiarek na zimne, lecz wdzięczne 
swe lone i pozwoli bezkarnie na sobie rysować 
przeróżne floresy ostrzem niklówek.

Przytem ta perspektywa tylu festynów ,n a  lo­
dzie* — .lodowych maskarad" z kwiatami i tam- 
bolami, a wszystko to na tle muzyki wojskowej, 
która niestrudzenie przez cały sezon napełniać będzie 
powietrze powodzią walców i walczyków, marszów 
i galepad, nierzadko też kadrylów i lansjerów. 
Przecież te wszystkie lodowe hiatorje wprest nieo- 
ceniene na zabicie czasu, popołudniowego czasu: 
świąt i niedziel zimowych. Zaczynamy wstępnym 
bojem. 1 tak już w drugi dzień świąt Bożego Na­
rodzenia poszliśmy na wyścig młodzieży. Była to 
historja, inaugurująca cały ezereg podobnych ewo- 
lucyj w obecnym sezonie.

A trzeba przyznać, że towarzystwo łyżwiarskie 
pod kierunkiem sw«|jo obenego prezes i podobne 
rzeczy urządza i urządzać um.e z predylekcją i zna­
jomością rzeczy. Zresztą poco tu zbytnio chwalić. 
Pójdziemy, to zobaczymy. A że zobaczymy rzeczy, 
które nam się podobają, to już pen na. Gro­
madki na .stawach* połączą się w różnych due­
tach, tercetach i kwartetach, które trzymając eię za 
ręce, pomkną jak wicher lub strzała po slisgiej 
tufli ledu.

Zmarli *
Marja Michalina z Reipspergerów de Reinaherg Gra­

bie L i p s k a ,  zmarła w Ccortkowie.

! I loi 
J z i s n n i t e  N s k t e p ”

nr?

Hołd Mickiewiczowi.
Kraków 24 grudnia. Dziś o godzinie 1 0 V* 

rano  złożone zostały na pom niku Mickiewicza 
wieńce od zorga niżowa >efo p ro le tarja tu  pol­
skiego z pod zabór i rosyjskiego. Robotnicy w ar- 
sz.awcy skrępow ani w arupkam i politycznym i, od­
dzieleni od pom nika warszaw skiego kordonem  
żołnierzy i policjantów , zwrócili się do zorga­
nizowanych w Dartji socjalno-dcm okratycznej 
robotników  krakowskich z prośbą, o złożenie 
w ich im ieniu hołdu tem u, klórego na sw ojej 
ziemi godnie nczcić im nie wolno. Złożono ogó­
łem 40 wieńców.

Przy złożeniu wieńców socjalista B obro­
wski, chciał przem aw iać, ale policja nie dopu­
ściła i przerw ała m u mowę. Następnie oabył 
się pochód przez Rynek z w ieńcam i. Dwie 
wstęgi od wieńców policja ucięła i skonfisko­
wała. T łum y ludu otaczają pom nik. W rażenie 
wielkie w mieście. Na koniec odśpiewali socja­
liści: .C zerw ony sztandar*.

Kraków 24 grudnia. Kilkudziesięciu wło­
ścian z obw odow  krakowskiego, wielickiego i 
sanockiego zebrało się w czora1 na poufne zgro­
madzenie, na k tórem  był obecny ks. Slojalowski. 
Idąc za wnioskiem ks. Stojałowskiego, postano­
wili włościanie usypać Mickiewiczowi mogiłę, 
podobną do Kościuszkowskiej, w im ieniu ludu 
polskiego. Ną ten cel każda gm ina wiejska pol­
ska m a przysłać jeden  m etr kubiczny ziemi. Na 
koszta usypania mogiły projektow ano, aby każda 
gmin.} p rzyda ła  5  zł P rc jek t ten wszakże po­
został w zawieszeniu. Odpow iednia odezwa wy­
daną zostanie do w szystuch gmin.

Lizana 24 grudnia. Uroczystość Mickiewi­
czowska odbyła się według program u o godzinie 
2 ‘ po południu — z udziałem reprezentantów  
władz, dslłga tów  stowarzyszeń, Polaków , za­
mieszkałych w Szw ajcerji i bardzo licznej pu­
bliczności. U roizysU ść odbyła się w sali „Des

granda conseils“ . Medal bionzow y Mickiewicza 
jest praw dziw em  dziełem sztuki.

Warszawa 24 grudnie. Na uroczvstość przy­
było m nóstw o deputacyj włościańskich. Ulice 
przylegle do placu, na którym  wznosi się po­
m nik, przepełnione publicznością, nagrom adzo­
ną poza kordonam i wojska. Od rana  przecią­
gały przez m iasto oddziały piechoty, konnicy i 
artylerji. Uroczystość odbyła się w spokoju. 
T rw ała 12 m inut. Była obecną córka A dam a 
Mickiewicza, p. Górecka z synem . Po uroczy­
stości młodzież defilowała przed Domnikiern.

8- 14.
Wiedeń 26 grudnia. W edług Sonn- u. Mon- 

tagt - deitung ogłosi Wiener Zeiłung w sobotę 
rozporządzenie cesarski*, wydane na podstaw ie 
§. 14, a upow ażniające rząd do ćwierćrocznegc 
prowizorjuns budżetowego. Równocześnie także 
na podstaw ie §. 14. zostanie ogłoszone półro­
czne prow izorjum  ugodowe i rozporządzenie ce­
sarskie o przedłużeniu na pół roku dotychcza­
sowej kwoty na  wspólna wydatki m onarchji. 

Wnlaskl o oskarżenie mlnletrOw.
Wiedeń 26 grudnia. Sonn- u. Montagsztg. 

donosi, że przy ponew nem  otw arciu rady pań­
stwa. w płynie cala powódź wniosków o oskarże- 
n e m inistrów  z pow odu w ydania, rozporządzeń 
językowych dla S dąska. Między innym i wnio­
sę* o oskarżenie uczynią także socjaliści.

Abetynencja Niemców.
Praga 26 rrudn ia . Poseł Karol S rhucker 

zawiadomi! imieniem, stronnictw a niem iecko- 
ludowegc i niem iecko-radykalnego, stronnictw o 
postępow e, że posłowie z pierwszych dwóch 
stronnictw  nie wezmą udziału w sejmie cze­
skim , dlatego, że na to nie pozwala godność 
narodu  niemieckiego dopóty, póki nie otrzym a 
satysfakcji za obelgę, w yrządzoną m u przez roz­
porządzeni? językowe i przez adres praw ne- 
państw ow y sejm u czeskiego.

Rozporządzania językowa.
Wlediń 26 grudnia. Do W. Allg. Ztg. don >szą 

z Pragi, jakoby m inister handlu br. Dipauli 
wydał do wszystkich urzędów  pocztowych w 
Czech3 cb, rozporządzenie, ab] w wew nętrznej 
służbie używały języka czeskiego.

Sp. hr. Thunowa.
Wladeń 26 grudnia. Z powodu śmierci m ał­

żonki otrzym ał prezydent m in. h r. T hun  do­
wody serdecznego współczucia od całej niem al 
arystok. acji i wszystkich w ybitnych w państw ie 
osobistości. Br. Banffy nadesłał depeszę kondo­
lencyjną.

W ciągu dnia wczorajszego złożono m nó­
stw o wieńców u trum ny, między innym i od 
ercyksiężnej Marji T eresy i od urcyLa. F ranci­
szka Ferdynanda. Areyks. Lndw ik W iktor oso­
biście złożył wieniec. Zwłoki dziś w poniedzia­
łek przewiezione zostaną do Bodenbach, gdzie 
nastąpi złożenie ich w grobow cu rodzinnych.

A n u a  Mi r j a  h r .  T h u u o w i .  Jak już w so­
botę doriosł nam telegram, szefa gabinetu austrja 
ckiego spotkał ciężki bolesny cios. Pe dwudzissto- 
czteroletniem najszczęśliwszem pożyciu maiżeńskiem, 
straci! żonę, o której powiedzieć można, że oareśle- 
nie małżonki jaka towarzyszki życia, znalazło w niej 
najzupełniejsze wcielenie. Niezwykłą obdarzona in te­
ligencją, księżniczka Anna odziedziczyła po ojcu, 
księciu Karolu Schwarzenbergu, wielką anergję, hart 
ducha i ciała, naturę czyuną i żywą; po oaatce nie­
pospolitą uprzejmość i dobroć serca. Poślubiwszy hr. 
Franciszka Thuna, oddała się z zapałam gospodar­
stwu, a po powołaniu męża na stanowisko namiest­
nika Czecb, objęła całą administrację wielkiego klu­
cza djeczińekiego, prowadząc trudny i skompliko­
wany zarząd tych dóbr z męską prawdziwie energją 
i zapobiegliwością. W  kotach arystokratycznych pra­
skich opowiadano z podziwieniem, że hrabina, aby

ulżyć mężowi ciężaru, wyuczyła się podwójnej bu- 
chalterji i nie potrzebowała w ten sposób zdawać 
na nikogo odpowiedzialności za należytą administra­
cję majątku. Nie przeszkadzało to jej wcale prowa­
dzić *alonu nami- stnikowskiego w Pradze w sposób 
świetny, nie przeszkadzało jej zajmować się wszyst- 
kiemi w Pradze dziełami miłosierdzia i filantropji. 
W  Pradze też hrabina Thunowa była prawdziwie 
kochaną przez wszystkie warstwy ludności. Z jednej 
strony pomagała mężowi niemało do zajęcia pier­
wszego w stolicy Czech stanowiska socjalnego obok 
politycznego; z drugiej strony nie było nędzy i nie­
szczęścia, któremuby ulżyć nie starała się czynoie i 
skutecznie zarówno ofiatą, jak i organizacją ofiarno­
ści publicznej.

Nie mając dzieci, związała śp hr. Thunowa 
całe swoje życie z życiem, celami i dążnościami 
męża, podporządkowując im wszystkie myśli i wszyst­
kie czyny swoje. Twarda dla siebie, łagodna dla 
drugich, gtęboaa wiernością i religijnością, śp. hr. 
Thunowa nie oszczędzała siebie, a życie jej było 
pasmem poświęceń i pracy. Żelazne zdrowie umo­
żliwiało jej to do niedawna. Przed kilku miesiącami 
zasłabła po raz pierwszy w życiu. Prof. Neusser, do 
którego udała się po poradę lekarską, stwierdzi! za­
raz ciężką chorobę nerkową i zakomunikował smu­
tną djagnozę hr. Thunowi. Choroba, na którą nie­
ma lekarstwa, postępowała z przerażającą szybko­
ścią i w e n  dzień Wigilji przecięła pasmo tego 
pięknego i przykładnego życia. Powszechne współ­
czucie towarzyszy ciężko dotkniętemu mężowi, któ­
remu straszny los wydarł prawdziwie życia połowę.

Sytuacja na Węgrzech
Budapaszt 26 grudnia. Z puw odu oetatniej 

mowy wygłoszonej w sejm ie węgierskim przez 
dep. H orsnszkyego. a rzucającej ciężkie obelgi 
w tw arz prezydentow i gabinetu węgierskiego 
bar. Banffiemu, ten ostatni posłał swych świad- 
sów  (bar. F ejerraryego  i E dm unda Gajaryego) 
dep. H oranszkyem u, żądając od niege satysfak­
cji. W czoraj zeszli się świadkowi* obu str*n. 
Świadkowie H oranśzkyego (hr. S tefan Karolyi i 
dep. Mikołaj S zem erj) przynieśli z sobą gotowy 
protokół, w którym  H oranszky oświadcza, iż 
wobec parlam entu  udow odni, że wszystkie jego 
zarzuty, czynione Banffyem u, opierają się na 
prawdzie. Rzecz prosta, iż świadkowie Banffyegn 
podpisania tego protokołn odmówili. Przez to 
spraw a pa tazie nie została jeszcze załatw ianą, 
ale przyjdzie do s iu tk u  po wystąpieniu H oransz- 
kyego z owymi dow odam i w eejmi*.

W. Bectkerek 26 grudnia. Na odbytem  tu 
wczoraj z g ro m a d z e n i wyborców  wyrażono 
wdzięczuość rządow i i partji liberalnej za ich pa- 
trjo tyczną działalność i uchw alono popierać 
rząd dalej

Wst za wet.
Petersburg 26 grudnia. Rosyjska ajencja 

telegrafizna donosi, że z pow odu w ydaian pod­
danych rosyjskich z Niemiec, rząd rosyjski m a 
zam iar zastosow ania podobnych rozporządzeń 
do poddanych niemieckich, którzy w Rosji za­
robku ją  i wielkie bogactw a zbierają.

Otruci* kilku osób.
Wiedeń 26 grudnie. W czoraj zdarzył się tu  

niezwykły w ypadek otrucia kilku osób strudlem  
z jabłek. Do pewnej restauracji na Leopoldszta- 
dzie przyszedł wczoraj żołnierz policyjny z żo­
ną  m la r z a  i przy omeńzis kazał sobie podać 
strudla. Równocześnie i dwaj robotn icy  zjedli 
kilka porcyj tego strud la . Dziś rano zachoro­
wali wszyscy w śród objaw ów  otrucia, również 
zachorow ała cala służba restau ra to ra , a jedna 
ze sług naw et um arła . Policja zam knęła natych ­
m iast restaurację i zakazała z niej w y d tf  ać 
cośkolwiek. Przypuszczają, że tru tk a  znajdow ała 
się w mące.

Wiedeń 4 grudnia. Ostdeutsche Rundschau 
ogłasza dziś artykuł w stępny pf. .R o sjan ie  i 
Polacy*. O rgan W olfa om aw ia spraw ę odsło­
nięcia pom nika Mickiewicza w W arszaw ie i 
twierdzi, ż« ks. Im eretyn ki zagroził podaniem  
się do dymisji, gdyby nie zatw ierdzono p rog ra­
m u, jaki on przedłożył.

W  Petersburgu  jednak groźby tej się nie 
ustraszono i rcąd rosyjski nie dopuścił, aby od­
słonięcie pom nika stało się szum ną uroczysto­
ścią polską. W tem  dow ód — pow iada Osta. 
Rundschau, że w Rosji ho łdują zasadzie : .R o ­
sja dla Rosjan®, tak jak  w Niemczech .N iem cy 
dla Niemców*. T ilk o  w A ustrji inna niestety 
panuje zasada, k tóra  brzm i: .A u s tr ja  dla Po­
laków*.

Cetynie 26 grudnia R ząd postanow ił od­
wołać żołnierzy czarnogórskich, którzy mieli na 
Krecie wejśś w skład m iędzynarodow ej żandar 
m erji.

Kenet 26 grudnia Z pow odu odjazdu adm i­
rałów odbył się wczoraj bankiet pożegnalny, na 
który oprócz oficerów zostali zaproszeni także 
konsuh wie. A dm irał Pottier wniósł toast na 
cześć króla greckiego i jego rodziny, następcy 
tronu  Jerzego, oraz na cześć włoskiego adm irała 
G?nevaro.

Budapeszt 2* grudnia. Na peciąg osebowy
■r. 117, odcbodząey z Wiednia o godz. 11 witcn> 
rem, najechał z wielką silą o goefa 4 min. 3 nad 
ranem kalo stacji Ncuhaeusel poeiąg ciężarowy sku­
tkiem złego ustawisaia zwrotnicy. Pięć wagonów zu­
pełnie zgrnchetanych. Dwaj podróżni ciężko ranni, 
19 lekko. Pomor lekarska zjawiła się rychło na 
miejscu katastrefy. Dyżurny urzędnik, ora? obaj ma­
szyniści natychmiast zasuspendowani. Pociąg osobewy 
przybył do Peszta z trzygodzinnem spóźaieniem.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nia bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Adwokat krajowy

Dr. EDWARD KWOLEWSKI
otworzy* kancele-ję przy ulicy Podlewskiego 1. 4 (obok 

płaco Smolki) we Lwowie. 2138 1— 1

Zygmunt Pszorn
upoważniony budowniczy

mieszka obecnie przy ulicy Mickiewicza 1 11, obok willi 
Wgo J. Styki. 2189 1—1

Dr. Zygmunt Askkenazy
lesarz chorób kobiecych i specjalista masażu

o r d y n u j e  w e  L w o w i e

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam' : 1002

4*/. listy hlpoteozne keronewe 
4*/»'/. listy hlpateozae 
••/o " .ty  hlpoteoz*. prenlew* i 
4*/. list] Ten kredyt, zleankiege 
41/,*/0 listy Banku krajewege 
5•/, ehllga. Ir komunalne Banku krajawsgs
4•/, pożyozkę krajewą
4*/. gal *Dligar|* propluaoyjne 
I wtzelk.e resty  o* iłtwewe.

Papiery te spizeaalewy I kupujemy ps uajdekudnlejezym 
kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. gaiło. akoyjnege Banku hipeteoznege.

mmt 0SUfóiiuL
d o n i e s i e n i a  rozmai t?.

no 1' . canta od w ira ż u  

U II I  IIIM I ................. I —

O fleJalifW
wszelkiego rodzaju, tudzież służbę 
zwykłą tak męską, jak i żeńską do­

starcza Biuro komisowe 
K .  P l e t r n a k l e g o  

Lwów, ulica Sykstuska 1. 26.

Mewa kamienie* zamieszkana blizko mi i- 
»t- o znakomitej budowie zaraz do 

sprzedania. BI ższej wiadomości udziela 
z grzeczności p. Abl, ul. Kochanowskiego 
36 A. 652

R O Z M A IT O Ś Ć !.

M agazyn
L r ów, róg ul. Jagiellońskiej i Trze­

ciego Maja pole-a Broń myśliwską, 
wszelkie przyborj do polow mi , < raz 
nowo urządzoną pracownię rusznikarską.

Cilzgawka, morskie oko, tylko dla chrzc­
ił *cijan Wstęp 10 ct., w niedzieię i 
święta z muzyką wojskową 30 ct. Józef 
iwaniokl. 655

Znana cd daw na A gencja Pani 
ZA LESK IEJ, ulica A pennias 4, 
w Paryżu stręczy i dostarcza Gu- 
w*rnant*k z paten tam i naukow y­
mi, Bon do usługi Francuzek i 
Angielek.

Prosi o frankow anie listów.

Karty do grania
Fabi^ki Płatnika

W histow e, P iąuetow e, Tarokowe, 
Niemieckie, Francuskie pasjansowe, 

karty dziecinne.
Wszystkie oprócz dziecinnycłt z ró- 
wnemi brzegami i zaokrągłonemi 

złoconerai brzegami 
poleca

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k  8 8 .

y ^ p p p p n p p p p p p

Dla palących!
Zarejestrowane T U T K I  cygaretowe

„La Comete”
są najcieńszym i najlr.jisZjm fabrykatem 
z m.> r j . łu  francuskiego, nie polegają­
cym na żadnej bladze jak inne imito­
wane wyroby, o czem każdy am ator 

papierosów przekonać się muże.

1000 tutek .La Comete* zł. 1.
Zlecenia na 3000 sztuk wyseiają opłatme 

z i zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ó w ,  ul. A k a d e m ic k a  i. lO. 

K a p c o m  r a b a t .  1394

PAPIER WL1NSI
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, zapalenia nlersi I cier­
pień gwdLinyoh, reumatyzmów, beleścl 
w krzyźaoh itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełka.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krasowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika.

Własnego wyrobu 
najlepszą

MASĘ WOSKOWĄ
na podłogi

i prawdziwą

MASĘ FRANCUSKĄ
na posadzki

jakoteź

Aparala do froterowania oodldg
yoleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1 .38.

• Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz y 
niech tylko zażyje P asty lek  G eraudd  a »

Dosyć je s t r iz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

'A S T T L E K  6E R A U D E
N ^eom yl-iy ih  w  le c z e n iu  N ieży tu  , K aszlu  n e rw o w e g o , Za pa lar. i 

op ucn  f;n, C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , I r y ta c y i  p ie rs io w e j. A s tm y , etc.
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  zb y teo z n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palących .
dotko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób z uryw ania takow ych w e  

i wowie, w aptekach PP  M ikolascha, W ew iórsk iego , Krzyżanów- kiego 
.tU ike. a. En. bara ; w K rakow ie, w aptek . PP. W iszniew skiego, Redyka 
i T r a u c z  .-ńskjejro; w Poznaniu,  u P. Glabisza i w Czerwonej  aptece,  itc.

Handel Łerbaty i kaw y

D M U N D A  R 1E D l A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1027 l —?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem  

i arom atyczną w onią:
C*ngo c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg
Sauchug „ ................................

„ „ zbioru majowego
Kaysow „  ...........................
Melange de Londres . . . .
Wyślewkl z własnych herbat 

„ z najlepszych herbat.
Ceny herbaty oznaczono a i  */,

zł. 1-60 
„ 2— 
„ 3 - -  
„ 4 - -  
„ 4 — 
„ 1-30 
„ 1-60 

kilo w paczkach po

‘2
S  ,
4
5

«/, 1U i V. kilo- 
Cenniki wyeełam na żądanie franco.

K ezp łitu le  i natychm iast d la  każdego K a len d a rz  na  
r. 1499 obszerny, i Ilustrowany, wybornie in fo rm u jący :

»»L W O  W I A N K A ”
Każdy półroczny prenum erator GońCB I Iskry Z Wesołym Kurjsrklom,
otrzymuje natychmiast powyższy kalendarz, oraz powieść w książce M. D. 
Chamskiego p. t . : . B e z  s z c z ę ś c i a * .

Goniec i Iskra z Wesoły** Kurjerkiem  są czasopisma nierozłączne, 
illustrowane. Wychodzą cztery razy na miesiąc i zawierają treść obfitą, po­
żyteczną, patrjotyczną, ciekawą, popularną, pouczającą, przyjemną, w K ur jer- 
ku zaś wesołą i dowcipną z illustracjami humorystycznemu — P renum erata 
półroczna wraz z przesyłką wynosi 4 zł. Prenum erować można w każdej 
chwili, bez względu na zaczęty miesiąc, lub kwartał. Numera zalegle, oraz 
Kalendarz i książka, natychmiast się wyseiają bez żadnej dopłaty P renum e­
ratę nadesłać należy do:

Administracji Uodca 1 Iskry z Wecałym K nrjerk lem
we Lwowie, ulica Kraczewskiego, 23. 2129 1—5

zió łka I r S o t c z a j /ic e
CKAMBARD

(THĆ PURdATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodzą jedynie z\ iłka 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym  
w smaku, o działaniu fa/odem nad<ijącctn się dlc 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

J  Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw
zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd poche- 
dzą, jakoto: hale I zawrńt głewy, hrak m etylu, nadi >- 
śol, mezelne trawienie, edęole łe łądka, hrmereldy, 
uderzania da głuwy eto. 806 1—?

We Lwowie w aptekach up. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera. 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Traucsyńskiego.

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko
p o le c a  h a iK ie l

S, W. Niemojowskiego
L w A w , p la c  M a r ja c k i  l ic z b a  R.

^ y b ó r  olbrzymi. — Geny najniższe 
Kompletne sortymentn po 7łr, 1, 2 I wyżej.

UPMY* Zlecania zamiejscowa odwrotni*.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługo trw a­
łym  zapachem . W oda lwowska je s t znako­
m itą  perfum ą do skrap ian ia  sukien i chustek. 

Flakon 80 centów  i 1 złr. 50 ct.

Jan Ihnatowicz
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopt-mika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Snkien- 

aire 1. 20 I^ZERNIOWCE: R /uek 1. 2. PRZEMYŚL: Francisikań-ika 1 34.

II stara czysta wódka żytnia bez cukru i anyżu 
zastępjje w zupełności najlepszy francuski koniak. 

Dwie butelki 5 ki’o wysyła odwrotnie

Redaktor odpowiedzialny; Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A . Milski. Z drukarni M. Scłimitta i bp. pod zarządem St. P io tr o w s k ie g o .


